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kolekcji, która pod nazwą „M onum enta Germ aniae H istorica“  zyskała sobie zasłu
żoną popularność w  nauce św iatow ej *.

Dziś, gdy  zjednoczenie N iem iec staje się znow u centralnym  problem em  politycz
nym  pow ojennej Europy, w ydaw nictw o Rütten und Loening w  Berlinie podejm u je  
publikację w ybranych  źródeł niem ieckiego średniow iecza celem  uczczenia zapewne 
nie tylko pamięci, ale idei w yznaw anej przez von  Steina. Plan w ydaw niczy p ierw 
szej redakcji „M onum enta Germ aniae H istorica“  nawiązywał, idąc po m yśli swego 
inicjatora, do drogiej rom antykom  niem ieckim  przeszłości karolińskiej oraz Św ięte
go Cesarstwa Rzym skiego, odrodzonego przez dynastię saską. Zw olna jednakże ta 
tem atyka została rozszerzona na bardzo obszerny krąg geograficzny Europy w cze - 
snofeudalnej, nadając temu doskonałem u w ydaw nictw u nie zawsze rów nie dobry 
w ydźw ięk polityczny. Nie w iem  czy naw iązyw anie obecnie do takiej w łaśnie tem a
tyki jest słuszne i dobrą oddaje· usługę idei zjednoczenia Niem iec. Chyba znalazły
by się teksty źródłow e, które, lepiej m ogłyby je j służyć od cennego skądinąd kroni
karza czasów  m erowińskich.

Abstrahując natomiast od w ydźw ięku politycznego om awianej publikacji, należy 
pow itać z dużą radością popularne wydanie „H istorii“ biskupa turoneńskiego G rze
gorza. W ydaw ca, R udolf Buchner, dał nam tekst łaciński oryginału i jego tłum acze
nie niem ieckie. Tekst łaciński oparł w  zasadzie na drugim  wydaniu w spom nianego 
kronikarza, przygotow anym  dla „M onum enta Germ aniae H istorica“  przez Brunona 
K r  u s  c h a  (1937-51). Szkoda tylko, że mim o w ątpliw ości jak ie posiada w  odniesie
niu do m etody w ydaw niczej Kruscha nie poprzestał na w iernym  oddaniu jego  tek
stu, lecz w  niektórych m iejscach  usiłow ał go popraw ić zgodnie z brzm ieniem  ręko
pisu A  2. Tego rodzaju  em endacja w  w ydaniu popularnym  nie była konieczna. Na 
skutek zaś w prow adzonych zmian tekst łaciński wydania Buchnera przestał być 
w ierną kopią wydania Kruscha, co dla niejednego historyka, nie m ającego pod ręką 
M. G. H., m ogło b y ć  w ygodne. Tekst niem iecki jest dosłow nym  tłum aczeniem  G i e s e -  
b r e c h t a  w edług II wydania z roku 1878, zm odernizow anym  jed yn ie  zgodnie z dzi
siejszym i w ym ogam i języka. Tom , który mamy w  rękach, zawiera połow ę dzieła b i
skupa z Tours. W  tom ie następnym  obok  zakończenia znajdą się rów nież skoro
widze.

W reszcie jeszcze rzecz jedna. Pam iętamy, jak  się zastanawiano w  sw oim  czasie 
nad celow ością analogicznego wydania przez Instytut Zachodni K roniki Thietm ara 
z M erseburga. W iem y, ile gorzkich słów  usłyszeli historycy przy om awianiu lim itów  
w ydaw niczych  z pow odu  nadm iernego rzekom o publikow ania źródeł w  Polsce. 
M yślę, że zdrow y przykład niem iecki, który m amy tu przed sobą, pow in ien  przeko
nać naszych antagonistów, że źródeł w ydajem y drukiem  w ciąż jeszcze zbyt m ało 
i że obok pow ażnych publikacji akadem ickich jest tu m iejsce rów nież i na stojące 
na w ysokim  poziom ie w ydaw nictw a popularne.

Tadeusz M anteuffel

W. K. J a c u n s k i j ,  Istoriczeskaja geografiu. Istoria je  jo  wozfnik- 
nowienia i razwitia w  X II— X V III w iekach, Akadiem ia Nauk SSSR, In
stitut Istorii, M oskwa 1955, s. 331, map 17.

D zieje geografii historycznej do schyłku  X V III w. są dziełem  z zakresu historii 
nauki. G eografia historyczna w  przeciw ieństw ie do historii geografii zajm ującej się 
geograficznym i pojęciam i w  przeszłości i przebiegiem  odkryć geograficznych, bada

1 Por. pośw ięconą temu tem atowi rozpraw ę M. Z. J e d l i c k i e g o ,  L w ów  1926.
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zm iany fizycznej, gospodarczej i' politycznej struktury jakiegoś obszaru w  prze
sz łośc i1. D zieje początków  tej dyscypliny nie by ły  dotychczas badane, a w ym agają 
szczegółow ej znajom ości dzie jów  historiografii, by  w  niej dopatrzyć się narodzin 
i rozw oju  zainteresowań przestrzennym  aspektem przeszłości, w ym agają podobnej 
znajom ości historii nauki geograficznej, by  w  niej śledzić rozw ój myślenia h istorycz
nego, poczucia perspektyw y cza so w e j2, w ym agają znajom ości historii kartografii, 
zwłaszcza, że m ateriałem źródłow ym  obok  opisów  geograficzno-historycznyeh muszą 
być w  rów nym  stopniu kartograficzne przedstawienia przeszłości. Zadanie w ym a
gało w yjątkow ej erudycji i w yjątkow o rozległych  horyzontów  i trzeba z góry stw ier
dzić, iż autor, jeden  z najw ybitniejszych, choć nie najgłośniejszych hum anistów  ra
dzieckich  zadaniu temu sprostał. Oparcie o m etodologię m aterializm u historycznego 
zapewniło jego dziełu dojrzałość ujęcia, a przynależność do słowiańskiego kręgu za
bezpieczyła je  przed niejaką jednostronnością częstą u uczonych zachodnich: obok 
bibliografii w  językach  zachodnich uw zględniona jest i polska (od L e l e w e l a  do 
B u j a k a )  i —  oczyw iście —  rosyjska. Do obrazu rozw oju  nauki pow szechnej autor 
w łączył też w  skali sprawiedliweij dorobek rosyjski, w ażny dla w ieku X V III, prze
konyw ająco tłum acząc jego  znaczenie m ożliw ościam i rozw oju  badań geograficznych 
ów czesnej Rosji, w ielonarodow ościow ej i rozległej. D ał w zorow e dzieło z historii 
pow szechnej i z historii nauki, rozum ianej jak o dzięje przemian m etodologicznych 
i postępu m etodycznego, warsztatowego.

Nie tylko w ykorzystany m ateriał jest im ponujący, ale uderza ton i obiektyw izm  
ocen, gdy w  dziełach zakonnych erudytów  X V II i X V III w. —  'benedyktynów  i je
zuitów, dostrzega nietylko prow idencjonalizm , ale przede w szystkim  trw ały w kład 
w  rozbudow ę warsztatu naukowego, now oczesnych m etod naukow ych i poszerzenie 
podstaw y źródłow ej.

D zieło składa się poza (1) w stępnym  z czterech rozdziałów : (2) elem enty geografii 
historycznej w  pracach w łosk ich  erudytów  przed w ielkim i odkryciam i, (3) geografia 
historyczna hum anistów  p o  w ielk ich  odkryciach , (4) d orobek  erudytów  
X V II /X V III  w., (5) geografia historyczna „ośw iecen ia“ X V III w.

„O dkrycie św iata“ i przełom  w  historycznym  widzeniu rzeczyw istości w  w arun
kach rozw oju  gospodarczego W łoch X IV —X V  w. pozw olił autorow i odnaleźć e le 
menty geografii h istorycznej u  Petrarki („Itinerárium  Syriacum “ ) i Boccaccia , zaś 
„Italia  illustrata“ Flavia Biondo, stanowiąca na długo w zór naśladow any w  innych 
krajach zawarła pierw sze naukowe in form acje  z geografii Państwa Rzym skiego
i sporo w iadom ości o średniow iecznych losacih jego ziem. Przede w szystkim  inte
resow ała go przeszłość starożytna w spółczesnych m u miast, ustalenie położenia m iej
scow ości starożytnych już nie istniejących. Z  rzadka znalazły się też i fakty  natury 
gospodarczej. System atyczne prace z zakresu geografii historycznej stały się m ożli
w e w  miarę postępów  filo logii i historii już po w ielkich  odkryciach, w  miarę p o 
stępów  geografii opisow ej, której najznakom itszym  przejaw em  był opis N iderlan
dów  Lodovica Guicciardini wyd. w  1567 r. Rozw ój kartografii um óżliw ił też postęp 
w  lokalizacji faktów  przeszłości. A utor podkreśla dla tego okresu dorobek karto
graficzny i pisarski Abraham a Orteliusa. Prócz lokalizacji faktów  historycznych nau
kę ów czesną interesuje zagadnienie pośrednio związane z geografią historyczną, 
a znane już starożytności —  w pływ  środow iska geograficznego na rozw ój h istorycz

1 W. K. J a c u n s к  i j, Istoriczeskaja geografia как naucznaja disciplina, „W o- 
prosy G eografii“ X X  (1950); dyskusję z poglądam i J. przeprow adzono w  Polsce 
w  r. 1952 — „Przegl. Geogr.“  X X X V  (1953) z. 1 (referaty G. L a b u d y  i M.  D o b r o 
w o l s k i e j ) .

2 St. H e r b s t ,  Początki historycznego w idzenia rzeczyw istości w nauce i  sztuce 
polskiego Odrodzenia, W arszawa 1953.
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ny  społeczeństw. Jacunski rozważa je  na podstaw ie prac Bodina i. Juana H uarte 
(zm. 1575) toy do jego  kontynuacji pow rócić  w  okresie Oświecenia.

N ajobszerniejszy rozdział pośw ięcony jest dorobkow i erudytów  X V II— X V III 
w ieku (s. 143— 275 z  cezurą w ewnętrzną na przełom ie w ieków ). A utor podnosi tw ór
czy w kład kra jów  łacińskich i przełom ow e znaczenie tego okresu w  obaleniu auto
rytetów  starożytnych, krępujących  now oczesny rozw ój geografii (Arystotelesa, P to
lemeusza). A utor podnosi zasługi gdańszczanina z pochodzenia, profesora le jd e j
skiego Filipa Clüvera (1580—1622), który  sform ułow ał i konsekw entnie stosow ał za
sadę krytyki źródeł p isanych z pom ocą danych w spółczesnej mu geografii, a p o 
m ocniczo posiłkow ał się epigrafiką i toponom astyką. W arto przytem  zaznaczyć, że 
w  głów nym  sw ym  dziele „G erm ania antiqua“ (1616) próbow ał granice ojczyzny sw ej 
przesuw ać na zachód od  Renu, a starożytnych G erm anów  um iejscaw iał i na w schód 
od W isły. „G erm ania“ Clüvera stanowi też przejaw  rozszerzenia zainteresowań 
naukow ych na obszary pozbaw ione tradycji klasycznej.

W ybitny postęp nauk pom ocn iczych  i publikacji źródeł na przełom ie X V II  
i X V III w. prow adził do coraz w iększego krytycyzm u ustaleń geografii i kartografii 
historycznej. W  coraz w iększym  stopniu uwzględniano źródła archeologiczne (naj
w ybitn iejszym  dziełem  tego rodzaju  jest Johna H ossley'a „Britannia Rom ana or the 
Rom an Antiquities of Britain, 1732), pow stało zrozum ienie tego, że zm ianom  histo
rycznym  ulega również przyroda, że zadaniem  geografii historycznej jest odtw a
rzanie w arunków  geograficznych, w  których każdorazowo przebiegały zdarzenia 
historyczne (Muratori), w  praktyce jednak rzadko w ybiegano poza tradycyjne p ro
cedery lokalizacji w ypadków  politycznych  oraz siedzib plem ion i ustalanie przebie
gu granic. Tematyka prac —  historia diecezji kościelnych i prow incij państwa feu>- 
dalńego służyła ideologii starego porządku. Rozdział pośw ięcony O św iecen iu .(s. 276- 
311) jest krótki. Na podstaw ie prac h istorycznych W oltera, Robertsona, G ibbona 
autor stwierdza obok  rozszerzenia tem atyki na dziedziny now e —  kulturę arty
styczną, praw o, ustrój —  brak  zainteresowań geograficzno-historycznych  tym i licz
nym i szczegółami, stwierdzeniam i jednostkow ym i, drogim i erudytom , a przesłania
jącym i w idzenie now ych, przejrzystych  literacko luib m alow niczych syntez. Zainte
resow anie natom iast budziła zapomniana od czasów  renesansu sprawa geograficz
nego uwarunkow ania rozw oju  społecznego (M ontesquieu, Dubos, Herder, autor p od 
kreśla znaczne sprecyzow anie poglądu na w pływ  klim atu na historię w  pracach R o
sjanina Bołtina). Z  ograniczonej postępow ości burżuazji X V III w . w ynikała u łom 
ność m etodologiczna prac ów czesnej historiografii i geografii, która choć płodna dla 
rozw oju  nauki pod tym  w zględem  nie w iele w niosła now ego w obec poglądów  pisa
rzy starożytnych.

Na przełom ie X V III /X IX  w . autor przeryw a swe badania, odw ołu jąc się co do 
późniejszych losów  geografii h istorycznej do swego szkicu z 1941 rA

Dzieło Jacunskiego zaw ierające m oc faktów , drobiazgow ych analiz i ustaleń, traf
nie u jm uje ogólną linię ew olu cji jednej szczegółow ej dyscypliny i rzuca w iele cen
nych spostrzeżeń na rozw ój geografii i h istoriografii, a naw et innych nauk (np. 
filologii, nauk m atem atycznych). Nic dziwnego, że· przy tak rozległym  zasięgu na
trafiło na trudności heurystyczne. W yznaje to autor we w stępie (s. 20): „-------- chcąc
uzyskać m ożliw ie pełny obraz nie ograniczyłem  się do literatury rosyjskiej, angiel
skiej, francuskiej, n iem ieckiej i łacińskiej. Sięgnąłem do dzieł w  innych językach  
europejskich. W  stosunkowo dostatecznym  stopniu udało m i się to w  odniesieniu do

3 W. J a c u n s k .  i j ,  Predm iet i zadaczi istoriczeskoj geografii, „Istorik -m ark - 
sist“ 1941, nr 5.
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prac napisanych po w łosku i częściow o po polsku. W w ydaw nictw a historyczne i geo
graficzne w  innych językach  europejskich  księgozbiory nasze są ubogie, dlatego 
w  tym  zakresie m ożliw e są poważne, luki“ . A utor w dzięcznie w spom ina pom oc 
lw ow skiej biblioteki uniw ersyteckiej.

Przy konieczności operowania tak szerokim  materiałem, bodaj n iem ożliw ym  do 
opanow ania dla jednego badacza można b y  proponow ać te czy inne uzupełn ien ia4 
lub pod jąć dyskusję w  niektórych k w estiach 5, w  żadnym  chyba w ypadku nie za
chw ie je  to trwałej w artości tej rzetelnej, pionierskiej roboty: Jako uboczny je j w y 
nik należy w ym ienić ważną sprawę periodyzacji historii kultury okresu m iędzy re
nesansem a Oświeceniem . M ożna oprzeć bow iem  praw idłow ą periodyzację tylko na 
now ych  szczegółow ych badaniach przeprow adzonych bez z góry  pow ziętego wyniku.

Stanisław Herbst

Inwentarze dóbr szlacheckich pow iatu kaliskiego  t. I, Od X V I do 
połow y  X V III w., w yd. W. R u s i ń s k i ,  Instytut Historii PAN , W roc
ław  1955, s. X X X II , 810, 1 mapa.

Inwentarze dióbr szlachty drobnej' i średniej n ie by ły  dotąd w  nauce naszej 
w  należytym  stopniu w ykorzystyw ane. Zarów no w ydaw nictw a źród łow e jak  i opra
cowania dotyczące zagadnień w iejsk ich  skupiały się w  zasadzie w okół problem atyki 
w ielkiej w łasności. Z  perspektyw y dóbr królew skich  czy duchow nych, a jeśli cho
dzi zwłaszcza o w iek X V III —  także magnackich, w nioskow ano o zjaw iskach do
konujących  się na w si szlacheckiej. Prow adzić to m usiało do w ielu  niesłusznych 
w niosków . Inw entarze w si szlacheckich, rozproszone w  ogrom nej liczbie ksiąg 
grodzkich, by ły  dla prac obejm ujących  nieco szerszy teren lub dłuższy odcinek chro
nologiczny w  praktyce nie do wykorzj'stania. Pod tym  w zględem  przełom  przynio
sła kw erenda źródeł do dziejów  wsi dokonana na zlecenie N aczelnej D yrekcji A rch i
w ów  Państw owych. Udostępnienie kartoteki wpisów, obejm ującej także om awiane 
inwentarze nie· zdezaktualizowało jednak sprawy w ydaw nictw  źródłow ych  w  tym 
zakresie; w ręcz odwrotnie, rosnące zainteresowanie naukow ców  w skazuje na aktu
alność rozw inięcia szerszej akcji w ydaw niczej. Om ówienie pierw szego tom u in 
w entarza dóbr szlacheckich stanow i właśnie dobrą okazję do refleksji w  tej dzie
dzinie.

Recenzow ane w ydaw nictw o obejm u je  450 inwentarzy, z czego 2 z pierw szej p o 
łow y  X V I w., 61 —  z drugiej, oraz kolejno 30, 113 i 244 z pięćdziesięcioleci na
stępnych. Jak w idać w ięc m ateriał X V III-w ieczn y  w  pełni m ajoryzu je inwentarze

4 A u tor zda je się nie doceniać poprzedników  Orteliusza w  kartografii h istorycz- 
nej —  dotyczy  to nie tylko p ierw szych redakcji wspom nianej przezeń (s. 112) mapy 
podróży św. Paw ła (por. M. G e  i s  b e r  g, D er deutsche Einblatt-H olzschnitt in  der 
ersten H älfte des VI Jh, nr 346-349), ale mapy Galii starożytnej z r. 1525, m apy N i
derlandów  w  I w. n. e. z r. 1579 (Y. G o b l e t ,  S. I. F o c k e m a, Andreae  —  Ca- 
talogus mapparum  geograficarum  ad históriám pertinentium , W arszawa 1922, s. 186- 
187, 192) i m apy Prus przed podbojem  krzyżackim  Kaspra H ennebergera z r. 1576 
ostatnio —  M. P o l l a k ó w n a ,  O sadnictwo W arm ii w  okresie krzyżackim, P o
znań 1953, s. 14). Co do polskich  w iadom ości o zaginionych mapach W apowskieg'o 
trzeba uzupełnić uwagi w spom nieniem  ich odkrycia (K. B u c z e k  „Spraw . P A U “ 
1935). Do oceny historiografii X IV — X V III w. konieczne jest uwzględnienie dzieła 
W. F. F e r g u s s o n ,  The Renaissance in  Historical Thought, Boston 1948.

5 Do takich należy sporna sprawa końca renesansu i początku „okresu erudy
tów “ .


